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4i Włój na Pana sprawy toe.
prjypow. 16, 1 — 9.

Jaś w tem, co się prjybało Jybom na pusjcjy, jafo 
im pan gotował tam bni ?łe i pomstę, noibji apostoł parneł 
coś, co stało się nam ja wjór, abyśmy jłycl; rjecjy nie po= 
jąbali, jaE oni' byli pojebali. TaE czytamy w relićjii bjisiej- 
sjej. (Ócjywiście niema innego sposobu. jaE bojajń pańsEa, 
aby lubji obwieść ob pojąbania jłych rjecjy. śąby, więjie*  
nia, Eaty i rojmaite inne farania nie powstrzymują innych 
ob jłego. ©by więc i tobie taE sprawy fieruje Bóg, je ci 
się trjeba bać wszechmocnej jego prawicy, to unij się prjeb 
mocną ręfą jego, włój na niego sprawy twe i wiebj, je coś 
barbjo bobrego cl;ce sprawić ci Bóg, a to jcbyś w bojajni 
jego sam obstąpił ob jłego.

(Dcjywiście musją pobobać się Bogu tacy lubjie, co 
w bojajni Sojej obstępują ob jłego, a świat j nieprawości 
jego ocjysjcjają miłosierbjicm i prawbą. a to Bosfie upobo= 
banie staje się jróbłem bosEicgo błogosławieństwa, bo ja= 
mienia lubji na społeczeństwo pofoju, na wiernych sąsiabów 
i bobrych prjyjaciół. Karbujemy to w fatccl;ijmie nasjym 
bo chleba powsjebniego. bobrycl; przyjaciół i wiernych są*  
siabów. UZobic teby Bóg polecił rjąbjić się miłosierbjicm 
i prawbą tafje wjglębcm nicprjyjaciół, a sobie pojostawił 
Bóg nieprzyjaciela ucjynić ci przyjacielem. £)la cjego mówi 
tej mębrjec: <5by się pobobają panu brogi cjłowicfa, i nie*  
prjyjacioły jego bo jgoby j mm prjywobji. ©by więc prjy*  
pabło ci jnosić nieprjyjajń lubifą, to włój na pana, to jest 
w bojajni pańsfiej sam obstępuj ob jłego, a ufaj, je mocny 
jest Bóg, aby jłamać nieprjyjajń lubjfą i nieprjyjela ucjyni 
ci nawet przyjacielem. Błogosławieństwo jgoby objawia 
pan 3ejus w ercangielji o sjafarju niesprawieb- 
liwym jaEo sięgające nawet bo wiecjności, i mówi: Cjyńcie 
sobie prjyjacioły j mamony niesprawiebliwości. aby gby 
ustaniecie prjyjęli was bo wiecjnych prjybytEów. pojebnany 
nawet j nieprzyjacielem potrjebujcsj bo sjcjęścia bocjesncgo 
tafje wewnętrznego poEoju. pisały fiebyś gajety, je 
w hotelu u> pewnem wielficm mieście jastrjelił się miljoner, 
i lubjie nie mogli sobie wytłumaczyć, blacjego obrjuca ob 
siebie jaEo cięjar niejnośny jycie swe cjłowicf,' ftóry prjeciej 
miał wsjystEo, co tylEo świat bać moje, ©tój pojostawił 
samobójca list, w Etórym objaśnia, je miljony jego były 
ujysfane niesprawiebliwie. Ha więc niesprawiebliwość taE 
mu jaciąjyła na sumieniu i obebrała spofój wcwnęirjny, je 
nie mógł jycia juj unieść, więc porjucił bogactwa niespra*  
wiebliwe, a ja niemi busję swą rjucił bo piefła. pobobne 
prjypabfi wibjiał tej i Salomon, więc rjetł tafie mąbre słowo: 
ffepsje jest t r o c h ? ? sprawiebliwością, n i j 
wiele bochobów nicsprawiebliwych- <Tafic 
słowo jest i bjisiaj barbjo na cjasie. Któjby bjiś ganił, albo 

bronił lubjiom tego, gby sjuEają lepsjej japłaty ja swe prace, 
a więc sjuEają więfsjych bochobów, i w tym celu m.wet ibą 
w świat, nieraz, balefo. (Tylfo tę prjestrogę miałby łajby brać 
j sobą na brogę i Eicrować się ma tafje Tajby pojostający 
w bomu, je wiele bochobów niesprawiebliwych staje się cjło*  
wieEowi prjefleństwem, cięjarem nieznośnym, ftórego unieść 
nie mojna. Jaś pofój i jabowolenie wcwnętrjne sprawia 
cjłowieEowi to tylfo, co mojna mieć je sprawiebliwości, choć*  
tego było tylfo trochę. Więc włój na pana sprawy twe, 
i te twoje trochę, masj je sprawiebliwości, bo jest 
tafa obietnica, je bębą potem utwierbjone zamysły twoje, 
i te jamysły, aby mieć co jeść, co pić i cjem się objiewać. 
Cjłowicf musi pracować myślami, sercem i cjłonfami ciała 
swego, ale owocu i błogosławieństwa pracy swej, sprawić 
nic moje, to sprawuje jebynie Bóg wszechmogący, ftóry 
sprawuje wsjystfo, sprawuje bjicń jły i pomsty niespra*  
wiebliwym, a tym, Etórych brogi mu się pobobają, sprawuje 
ocjysjcjenie j nieprawości, obstąpienie ob jłego, pofój ? lubjmi, 
wewnętrjne jabowolenie i pofój sumienia. Więc włój na 
Pana sprawy twe, a on wsjystEo najlepiej 
ci spr a w i. — 2lmen.

Koniec.

(D potrobach jamierania polsfiego 
etccmgelicyjmu jarjgfcótp prusfich- 

(referat prof. *£bw.  Óauptmana na brugim 3jejb?ie 3wiąjfu. 
PolsEicl; (Towarzystw i jborów ewangelicfich w państwie 
polsticm, jati się obbył w pojnaniu 27 — 29 cjerwca 1925 r.).

1) C j ę ś ć II.
Traftat wersalsfi jmienił jasabnicjo mapę politycjną 

Europy śrobfowej. 3n>ŃY pewne granice trjecl; jaborów, 
bjielącc botycl;cjas narób polsEi. Sltoli nieliejna tylfo grupa 
polsficl; cwangelifów, jnajbująca się botąb pob rjąbami 
prusEimi, wesjła w sfłab obecnej Kjecjypospolitej polsfiej: 
więfsjość ewangelifów polsfiej mowy jnajbuje sięnabal poją 
granicami polsfi, sfajana na niechybne trynarobowienie 
sfutfiem balsjego i to bejwjglębniejsjego jesjeje stosowania 
jmierjaiącycl; bo tego, a wypróbowanych prjej blugie lata 
sposobów, powolne to zamieranie polsfiego ewangielicyjmu 
w państwie prusfiem spowobowane jostało stopniowem ogra*  
nicjanicm jęjyfa polsfiego w urjębach, sjfole i fościele, aj bo 
jupełnego jego wyrugowania. Walfa j polsfośeią na Eaj*  
bem polu jycia zbiorowego baje się jauwajyć juj po 
jwycięsfich wojnacl;Prus 1864 i i866;lec? bopiero rof 1871, 
ftóry przyniósł Riemcom jjebnocjenie pob wobją Prus, staje 
się przełomowym pob tym wjglębcm, rugorpanie bowiem 
jęjyfa polsfiego prjybiera obtąb coraj więcej ostre formy.
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^a^ąb^enie administracji państwowej w stosunEu do 
ewangieliEów narodowości polsEiej jamierjały w pierwsjej 
linji do jrójnicjEowania pojęcia „polaE*.  Kajde EółEo pro*  
wincjonalnej masjyny państwowej pocjąwsjy od jandarma, 
aj do Candrata, nacjelnej władjy w powiecie, nie wyłącjając 
duchowieństwa ewangielicEiego, Etóre prjeciej w Eościele 
unijnym jnajdowało się w jupełnej jalejności od rjądu, ura= 
biano w ludjie prjeEonanie, je ewangelieyjm a niemiecEość 
stanowią jedno pojęcie.____________________(D. c. n.)

*) Według starej pisowni.

Emilja Sukertowa.

8j Z przeszłości Działdowa i powiatu 
działdowskiego.

Jak widzieliśmy poprzednio, w roku 1370 powiat 
działdowski był już dosyć jak na ówczesne stosunki 
zaludniony, bowiem we wschodnich powiatach dzisiej­
szych Prus ciągnęły się jeszcze puszcze dzikie. Nie na­
leży zapominać, że poza dzisiejszą granicą powiatu po­
wstały wsie, należące do powiatu działdowskiego, jak to 
Zakrzewo w roku 1343, Kozłowo w roku 1348, Sarnowo 
w r. 1352.

Dokumenty ówczesne odróżniają: rycerzy (milites), 
lenników (lehnsleute*)  welche nicht ritter sind), czyli jak 
mówiono „Knecht", albo szlachcic, nie będący rycerzem. 
Rycerze i szlachta stanowili „chrbare leute“ czyli „nobi- 
litas“, do tych jednak nie liczono ziemian, t. j. „kleine 
freie, libertini". Ci ostatni posiadali tak, jak szlachta, do­
bra nadane prawem chełmińskiem, niekiedy na prawie 
pruskiem. Pomiędzy szlachtą a ziemianami panowała 
wielka różnica majątkowa: podczas kiedy rycerze jak Mie­
czysław Narzymia otrzymali po 40 włók, posiadłości zie­
miańskie wynosiły zaledwie od 4 do 20 włók. Przy zakła­
daniu nowych majątków jednym i drugim przyznano wol 
ność od służby wojskowej. Stanowisko ziemian było po­
średniczę pomiędzy szlachtą a chłopstwem.

Rycerze, szlachta i ziemianie byli lennikam, bowiem 
zależni byli bezpośrednio od władzy państwowej. Jeżeli 

jednak rycerz czy szlachcic osadzał na gruntach swoich 
jakiegoś ziemianina, to ten ostatni nazywał się lemanem 
(lehnsmann). Należeli owi lemani zwykle do służby do­
mowej swoich panów, otrzymywali ziemię za zasługi. 
Zwolnieni byli Ód niektórych podatków, jak np. płużnego.

Zakładanie wsi czynszowych czyli dannickich polecono 
zwykle jakiemuś ziemianinowi, któremu też wybór naro­
dowości pozostawiono. Lokator, czyli założyciel wsi 0- 
trzymywał sołectwo, czyli zostawał reprezentantem wsi 
wobec władz, oraz przedstawicielem władzy wobec osa­
dzonych kmieci. To też sołtysów nazywano starostami 
jako najstarszych urzędem na całym poruczonym ich pie­
czy obszarze. Sołtys otrzymywał na własny użytek pewną 
ilość włók, wolnych od czynszu oraz tłoki, czyli ziemiań­
skie. W dokumentach nazywa się takie włóki „zum 
schulzenamt", schulzenhuben"). Sołtysi otrzymywali nie­
kiedy wolne rybołóstwo oraz prawo trzymania pszczół w 
ogrodach, miód jednak winni byli za wynagrodzeniem do­
starczać do zamków.

Rozwój kolonizacji powiatu działdowskiego, tak 
szczęśliwie rozpoczęty został wstrzymany na pewien czas 
przez akcję wojenną. Jak wiadomo, Krzyżacy prowadzili 
bezustannie wojny z pogańską Litwą. Książęta litewscy, 
napadali ziemie zakonu, nie oszczędzając oczywiście zam­
ków krzyżackich. Działdowszczyzna, jako daleko na za­
chód wysunięta, nie bywała narażona na pożogę i gra­
bież. — Dopiero 1375 r. dał się jej we znaki. Wtedy bo­
wiem książę Kiejstut dotarł do Działdowa, niszcząc, pa­
ląc i grabiąc spotykane po drodze osiedla. Herman von' 
Wartburg zapisał w swej kronice,, że nigdy nie widziano 
większej klęski i niedoli, jak wówczas. Mimo, że Hennig 
Schindkopf był niezwykłym wodzem — Krzyżacy nie 
zdołali wypędzić Litwinów. Walki na ziemi mazurskiej 
trwały cztery lata. A ludność miejscowa dopomagała 
Litwinom. „Die Masovicn halfen den Litauern getreulich" 
— tak zaznacza dr. J. Brehms w swej cennej pracy „Ent- 
wicklung der evangelischen Volksschulen in Mazuren". 
Dopiero po zawarciu pokoju 1379 r. wojska litewskie 
opuścić musiały działdowszczyznę.

(D. c. n.).

26> Sttroa pod Ccmnenbsrgiem.
UryweE j pomieści henryEa SienEiewicja „Krjyjacy".

Więc wjniósłsjy jałjawione ocjy do góry, taE odrjeEł:
— IRiecjów ci u nas dostateE, ale i te przyjmuję, jaEo 

wrójbę jwyciestwa, Etórą mi sam Sóg prjej wasje ręce jsyła. 
71 pole bitwy (Dii taEje wyjnacjy. Do Etórego sprawiedliwości 
ninie się odwołuję, sEatge na moją Erjywdę i wasją nieprawość 
a pychę janosjąc — amen.

□ dwie wielEie łjy spłynęły mu po policjEach ogotjałych- 
Tymcjascm głosy rycersEic w orsjaEu pocjęły wołać:
— Cofają się Ricmce. Dają pole!
heroldowie odesjli i po chwili widjiano ich jnowu jadą*  

cych pod .górę na swych ogromnych foniach i błysjeją® 
cych w śwjetle słonecjnem od jedwabiów, Etóre po wierjclju 
jbroi nosił’.

3uj serca w obu wojsEach biły jaE młoty, ale trąby nie 
dawały jesjeje jnaEu do boju.

Rastała cięjsja moje od samej bitwy chwila ocjeEiwa*  
nia. Ra polu, między Riemcami a armią ErólewsEą wjnosilo 
się od strony Tannenberga EilEa odwiecznych dębów, na Etóre 
powlajili chłopi miejscowi, aby patrjeć na japasy tych wojsE 
tat olbrzymich, jaEich od niepamiętnych cjasów świat nie 
widjiał. £ecj prócj tej jednej Eępy całe to pole było puste, 
sjare, prjerajliwe, do obumarłego stepu podobne. Cl;od?ił 
tylEo po niem wiatr, a nad niem unosiła się śmierć. (Dcjy 
rycerzy jwracały mimowoli na tę jłowrogą milcjącą równinę, 
przelatujące po niebie chmury prjestaniały od cjasu do cjasu 
słońce, a wówcjas padał na nią mroE śmiertelny.

Wtem wstał wicher. S^umiał w lesie, oberwał tysiące 
liści, wypadl na pole, chwycił suche jdjbła traw, wjbił tumany 
Eurjawy i poniósł je w ocjy wojsE ErjyjacEich- W tej rów*  
niej chwili wstrjąsnął powietrjem prjerajliwy głos rogów, 

frjywuł, pisjcjałeE, i całe sErjydło litewsfie jerwało się na*  
Esjtałt niejmiernego stada ptactwa do lotu, posjli odraju 
wedle jwycjaju w sEot. Konie, wyciągnąwszy 5jyje ’ potuliw*  
usjy, rwały je wsjysttich sił prjed siebie, jejdjcy wymachując 
miecjami i sulicami, lecieli j Erjytiem oEropnym prjeciw le*  
wemu sErjydłu KrjyjaEów.

Rlistrj właśnie jnajdował się prjy niem. Wjrusjenie 
jego juj prjesjło, a j ocju sjły mu, jamiast tej, sEry. Ujrjaw*  
sjv więc rojpędjoną ćmę litewsEą, jwrócil się do Frydrycha 
Wallenroda, Etóry na tej stronie dowodjił, i rjetł:

— Witold pierwsjy wystąpił. pocjynajcie=je i wy 
w imię Soje!

J sEinieniem prawicy ruszył czternaście chorągwi je*  
tajnego rycerstwa.

— (Bott mit uns! — jaErjyEnął Wallenrod.
Chorągwie, jnijywsjy Eopie, pocjęły j pocjątEu iść Ero*  

Eiem. £ecj równie jaE sEała stocjona j góry, spadając, co*  
ra? więEsjego pędu nabiera, taE i one: j EroEu prjcsjły 
w rysią, potem w cwał, i sjły strasjne, niepohamowane 
jaEo lawina, Etórą musi jetrjeć i jdrujgotać wsjystEo prjed 
sobą.

5temia jęcjała i gięła się pod niemi.

Sitwa miała lada chwilę rojciągnąć się i rojpalić na ca*  
łej linji, więc polsEie chorągwie pocjęły śpiewać starą bojową 
pieśń św. Wojciecha. Sto tysięcy poErytycl; jelajem głów pod*  
niosło się Eu niebu, a je stu tysięcy piersi wysjedł jeden ol= 
brjymi głos do grjmotu niebiesEiego podobny:

„Soga=Kodjica, Djiewica, 
„Sogiem sławiona Hlarya!
„U Twego Syna, hospodyna, 
„ittatEo jwolona, tftatEo jedyna 
„3’^ci nam — spust winom!...
„Kyrie ifileison!...
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Sprawy polityczne.
Polska. Minister Skrzyński w rozmowie z dziennika­

rzami francuskimi oświadczył, że jest niezmiernie zado­
wolony z rezultatów, osiągniętych w Locarao i że pod­
pisał układy z głębokiem wzruszeniem, przeświadczony, 
że odpowiadają pragnieniom jego kraju. Po zatem mini­
ster zaznaczył, że osięgnięte pomyślne zezultaty narad 
stanowią ogromny sukces osobisty ministrów Chamber­
laina. i Brianda, który dokonali zaiste przedziwnego 
dzieła. Sojusz polsko-francuski wyszedł z konferencji 
bardziej wzmocniony.

Niemcy. Prezydent parlamentu, dr. Loebe, przebywa­
jący obecnie w Ameryce, oświadczył przedstawicielowi 
Associated Pres, że uważa pakt w Locarno za ratunek 
dla Niemiec i za istotny postęp na drodze utworzenia 
Zjednoczonych Stanów Europy.

Rosja. „Izwiestja", omawiając wynik konferencji locar. 
neńskiej, przychodzą do wniosku, że w Locarno zwy­
cięstwo odniosła Anglja, stwarzając naprężone stosunki 
pomiędzy Niemcami o Rosją. Według informacji tegoż 
dziennika, dnia 20-go listopada ma przybyć do Moskwy 
mińister Skrzyński w celu rewizytowania Cziczerina.

Wojna domowa w Chinach. Dwa kontrtorpedowce 
japońskie opuściły Port_Artur w celu udania się do Tsing- 
Tao dla ochrony interesów tamtejszych obywateli japoń­
skich^  

RZECZY CIEKAWE.
Małżeństwa.i.roboty polne w Rosji. Jak wiadomo 

w pierwszym okresie rewolucji rosyjskiej rząd sowieski 
ściśle przestrzegał, iż prawo do ziemi przysługuje temu 
tylko i kto na niej sam bezpośrednio pracuje. To też bo­
gaci chłopi znaleźli się w niemałym kłopocie, jak uprawić 
swoje grunta, nie przyjmując równocześnie najemnych 
sił roboczych, aby w ten sposób nie narazić się władzy 
sowieckiej. I tutaj jednak znalazł się sposób w postaci 
prawa sowieckiego o małżeństwach i rozwodach. Stwier­
dzono mianowicie, że w wielu okolicach ludność masowo 

zawiera małżeństwa na wiosnę poto, aby w jesieni uzy­
skiwać rozwód. Okazało się, że te „małżeństwa na lato 
są ukrytą formą najmu do robót polnych w lecie. Miano­
wicie gospodarz mający kilku, ledwie odrosłych od ziemi 
synów,, żeni ich wiosną, prze całe lato korzysta z roboty 
„synowych“ w polu, a w jesieni synowie zgłaszają się po 
rozwody, które bywają udzielane z łatwością. Małżeństwa 
tego typu w niektórych okolicach rozwinęły się do tego 
stopnia, iż jak donosi „Prawda" (moskiewski organ bol­
szewicki) związki robotników rolnych rozpoczęły akcję 
przeciwko tej postaci najemnictwa.

Światowy rekord gadulstwa. W Ameryce, gdzie mod­
ne jest ustalanie najrozmaitszych, często bardzo dziwacz­
nych, rekordów, pomyślano niedawno o takim rekordzie. 
Oto jak jedno z pism przedstawia przebieg tego konkur­
su: Zgłosiło się 37 kandydatów, w tem połowa mężczyzn. 
Zdawało się z początku, że pierwsza nagroda przypadnie 
w udziale pewnemu murzynowi, który mówił 36 godzin 
bez przerwy. Więcej nie mógł już mówić. Wówczas zgło­
siła się mis Citty Charlev i gadała, gadała, gadała... Ga­
dałyby tak bez końca, gdyby nie to, że sędziowie po 43 
godzinach zdecydowali „się przerwać nietylko jej prze­
mówienie, ale i cały konkurs, twierdząc, iż dłużej abso­
lutnie nie są w stanie wytrzymać bez szkody dla swego 
umysłu. Wobec tego zwycięstwa zostało przyznane p. 
Citty, która jednak przyjęła to rozstrzygnięcie bez zado­
wolenia twierdząc, iż nie pozwolono jej okazać wszyst­
kiego co potrafi, wobec czego zmuszona jest czekać na­
stępnego konkursu, by talent swój okazać światu w całej 
pełni. Nie wiadomo tylko, czy po dotychczasowych do­
świadczeniach znajdzie się amatorów,, którzyby zaryzy­
kowali ponowne wystąpienie w charakterze sędziów po­
dobnego konkursu.

Krowa alkoholiczką. Dzienniki francuskie donoszą o 
niezwykłej zaiste sprawie sądowej. Bohaterka tego pro­
cesu jest krową, która dotychczas cieszyła się jaknajlep- 
szą opinją i nie dawała powodu do zajmowania się jej 
czworonożną osobą. Wspomniana krowa należy do pew­
nego wieśniaka nazwiskiem Presse, zamieszkałego w gmi­
nie Colline w Bretanji. W pobliżu tej miejscowości, wła­
ściciel dóbr. Bertrand, ma gorzelnię, w której produkuje 
słynną wódkę Calvados. Pewnego dnia krowa zabłąkała 
się do gorzelni i znalazła tam wiadro pełne wódki, po­
zostawione bez żadnego nadzoru. Krowa, której nikt do­
tąd nie posądzał o skłonności do alkoholu, okazała się 
amatorką znakomitej wódki i piła tak długo, ża właści­
ciel gorzelni jej w tem nie przeszkodził.

Krowa była jednak już podchmielona i nie dawała 
się odpędzić, ryczała przeraźliwie, stawała na tylnych no­
gach, rzucała się jak szalona, jednem słowem była pija- 
niuteńka. Z trudem doprowadzono ją do stajni, gdzie jed­
nak nie uspokoiła się, tylko urwawszy postronek usiło­
wała rozbić ścianę obory.

Zarówno właściciel gorzelni jak i pociadacz krowy 
wnieśli skargę do sądu. Bertrand żądał za swą wódkę 
odszkodowania w wysokości 90 franków, a właściciel 
krowy twierdził, że odniosła ona uszkodzenie na ciele i 
umyśle.

Sędzia obydwie skargi odrzucił..

<"5 fraju i 5e śmiała.
© j i a ł5 o ro o. (J Towarzystwa Kupców Samobjielnych 

ro ©jiałboroie). ©nia 9 bm. obbyło sig jebranie Toro. Kup» 
córo Samobjielnycl; ro loEalu polonii, prjeroobnicjył pan §i» 
clpta. 3t»igjeE, Etórego siebjiba jnajbuje sig ro ©tubjigbju ja*  
roiabamia, je Racjelna Raba S^je^jeń Eupiectroa polsEiego 
stara sig o Erebyty rebysEontoroe ro SanEu polsEim. Ra sEutcE 
tego wysłano royEaj, ro jaEiej roysoEości jest pojebany Erebyt 
bla cjłonEóro jorganijoroanycl) miejscowości, postawiono 
taEje wniosę? bo ©yreEcji (BbańsEiej p. K. p. o ulepsjenie 
EomuniEacji ©jiałboroo—-Torutt—Pojnań i obrorotnie.

□ roraj moc wstąpiła ro ich Eości, a serca stały sig na 
śmierć gotowe. Syta jaś tata niejmierna jroycigsEa siła ro tyci; 
głosach i ro tej pieśni, jaEby naprarobg grjmoty pocjgły sic 
rojtacjać po niebie. Sabrgały Eopie ro rgEach rycerjy, jabrgały 
chorggroie i chorggieroEi, jabrjało poroietrje, jaEolcbały sig ga= 
łgjie ro boru, a jbubjone ecl;a leśne jęły objyroać sig ro głg= 
binach i roołać, i jaEby porotarjać jejiorom i łggom, i całej 
jiemi, jaE bługa i sjeroEa:

„3iści nam — spust winom!...
„Kyrie ifileison!...

21 oni śpiewali balej:
„Twego 5yna Krjciciela, jbojny cjas. 
„Usłysj głos, napełnij myśli cjłoroiecje; 
„Słysj moblitrog, jenje €ig prosimy: 
„To bać racjy, jego prosimy: 
„©aj na śmiecie jbojny pobyt 
„Po jyroocie rajsEi prjebyt, 
„Kyrie ifileison!

(Echo porotórjyło ro obporoiebji: „Kyrie (fileison!" — 
a tymcjasem na prawem sErjyble rorjała juj bitwa jacigta 
i jblija sig Eu śrobEoroi coraj barbjiej.

CosEot, EroiE Eoni, ErjyEi oEropne mgjóro miesjały sig 
j pieśnig. 2lle chwilami ErjyEi cichły, jaEby tym tam lubjiom 
jbraEto tchu, i ro jebnej j taEich prjerro raj jesjeje mojna 
było usłysjeć grjmigce głosy:

„Tlbamie, ty Sojy Emieciu, 
„Ty siebjisj u Śoga ro wiecu, 
„©omieść nas, swe bjieci, 
„(Bbjie Erólujg śroigei anieli, 
„Tam pabość, 
„Tam miłość
„Tam wibjenie Twórca, anielsEie bej Eońca... 
„Kyrie (Eleison...

(©. c. n.)

— Wybjiał prejybjalny Wojcroóbjtroa pomorsEiego. 
prjesłał nastgpujgcy EómuniEat: Stroierbjono,- je obywatele 
polscy, ubajgey sig na terytorium W. iR. (BbatisEa, ro wielu 
roypabEach nie posiabajg boroobów osobistych, juwierających 
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rubryEg „prjynalejności państwowej". Rtinisterjum Spraw 
Wewngtrjnych jwraca uwagę, je prje? punEty Eontrolne prjy 
wjejbjie na terytorium W. ST. ©bańsEa prjepusjcjani bgbą 
tylto ci obywatele polscy, Etórjy w myśl fonwencji polsEo*  
gbańsEiej bęba posiabali wajne bowoby osobiste j wypisaną 
w obpowiebniej rubryce „prjynalejnością państwową polsEą".

„©ajeta RlajursEa" i „Rowiny" pisma, po* 
święcone sprawom łubu ewangelicEiego, wychobją co nie* 
bjielę. prenumerata Eosjtuje miesigejnie 60 grosjy, ja prje* 
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi'Ewartalnie 2 ?Ł 

Cena pojebyńcjego egjemplarja 15 grosjy.
Cena ogłosjeń. jeben wiersj po teEście 20 gr., 

jeben wiersj w teEście 40 grosjy.

— Kalenbarj bla lUajurów ora? „Kalenbarj bla £wan*  
geliEów" uEaje sig wErótce. Kalenbarj ten jawiera 20 obrajfów, 
oprócj Ealenbarjum, słowa Sojego na fajby miesiąc, japiseE, 
Ealenbar? obejmuje Kojmyślanic Es. Samuela ŁambrowsEicgo, 
na bjień Rowego JEata, wiele wiabomości j prjesjłości jiemi 
RlajursEiej i śląsEiej ora? wieści je świata. W Łjiał*  
bowie nabyć mojna bębjic Ealenbar? u p. Jaegertbala^je*  
giełEi (pr;v HynEu); w pow. obolanowsEim, ostrjesjowsEim 
i EgpińsEim u panów naucjycieli. Wsjyscy inni cjytelnicy 
nasi winni sig jwrócić bo KebaEcji (Warsjawa, Óoja 1 m. 10) 
o prjeslanie obpowiebniej ilości pob wsEajanym abresem. 
Cena Ealenbarja 1 jł. 50 gr., bla nrenumeratorów gajety nasjej 1 jł.

Warsjawa. W bniu 2 listopaba obbębjie sig tu 
wielEa urocjystość jłojenia bo ©robu Riejnanego Jołnierja 
jwłoE bofcatersEiego obrońcy ©jcjyjny, wybobytych j cmenta*  
rja IwowsEiego. Ra urocjystość tg prjybgbą belegaci 
? rójnych bjielnic państwa.

pobateE majątEowy. Rtinister sEarbu nosi sig 
? jamiarem prjesunigcia terminu japłacenia raty pajbjierniEowej 
pobatEu majątEowego i rojłojyć japłatg na 6 miesigcy, prjy*  
cjem jebnaE bębą obowiąjywały nabwyjEi bo rat pobatEowych. 
Riejalejnie ob tego ma być wprowabjony jwycjajny corocjny 
pobateE majątEowy.

25 Er ów pob pociągiem. RiejwyEły wypabeE 
miał miejsce pob Krośniewicami (Eoło Kutna). ©to 7 b. m. 
w obległości 4 Em. ob stacji Krośniewice 15*letni  pastuch 
prjepębjał prjej tor Eolejowy stabo Erów, licjące 32 sjtuEi. 
Rieuwajny cl;łopaE nie spostrjegł w porę pębjącego pociągu, 
to tej nieuwaga jego jemściła sig fatalnie. CoEomotywa 
pociągu całą siłą pary wpabła na stabo, jabijając 25 Erów. 
pociąg jostał jatrjymany i po jbabaniu sprawy rusjył 
w balsją brogg.

3 ja Sorbon u.
©Isjtyn. óaEastycjne występy. „©ajeta ©Isjtyń*  

sEa" bonosi: W ubiegłą niebjielę obbyły się w pobstolinie 
jawoby w pilfę nojna pomiębjy flubami sportowymi pob*  
stolin i ŁelEwice.l Śwycięjyli TclEwicjanie, jysEujac 5 brameE 
prjeeiw 3. Wiecjorem obbyła sig jabawa, na Etórą japrosjono 
wsjystEie towarjystwa polsEie. Wstęp, wyrajnie to jajna*  
cjono, był t y l f o bla p o l a E ó w. 3aban,a obbyła sig 
harmonijnie. Juj prjeb połubniem jbierali sig cjłonEowie 
„Jungbeutscher ©rben" itb. wygrajając się, je rojbija jabawę. 
Wiecjorem wtargnął tej prjywóbca ©ruen bo loEalu jabawy 
i wsjejął fyałas. go porjąbEowi uspaEajali, wygrajał 
się nojem p. Cenbje. porjąbEowi wysabjili ocjywiście nie*  
prosjonego gościa na świeje powietrje. Wywiąjała sig na*  
stępnie bójEa, w toEu Etórej ©ruen wjiął w sEórg. Kto mu 
baty sprawił nie stwterbjono, jnalejionono połamane Eije 
saEljauerów, j cjego wniosEować mojna, ij właśni Eompani 
jbili swego prjywóbcg.

W r o c ł a w. Rapab na Cubenborffa. ©bbył się tu*  
taj aEt poświęcenia sjtanbaru „Tannenberg*5unb “ j ubjiałem 
specjalnie japrosjonego jenerała ©ubenborffa. ©by juj wigt*  
sjość jebranycl; rojesjła się, więEsje grupy jwolenniEów 
partji lewicowych ora? Eomunistów otocjyły samochób ffuben*  
borffa i jajęły grojna postawę. Łopiero policja jbołała uwol*  
nić Ćubenborffa ? raE manifestantów.

porabntf gospobarsft.
Cjego nie wolno fantować? punEt 251 

orbynacji egjeEucyjnej wjbrania ; seEwestracji pewnych rjecjy 
w tym celu, aby nie jrujnować błujniEa i nie uniemojliwić 

mu egjystencji. ©tój na pobstawie tego prjepisu nie mogą 
być jaseEwestrowane:

1. Ubrania, łójEa, bielijna, sprjęt bomowy i Euchenny 
o tyle, o ile te prjebmioty są niejbębnemi błujniEowi i cjłon*  
Eom jego robjiny, ? nim w spólności bomowej jyjącym, 
tubjiej jego słujbie. 2. Jywność i paliwo, potrjebne na bni 
14': błujniEowi i jego robjinie. 3. jebną Erowa bojna, albo 
jaE sobie jobowiąjany wybierje 2 Eojy lub 3 owce. 4. U urjgb*  
niEów, naucjycieli, abwoEatów, leEarjy, prjebmioty potrjebne 
bo pełnienia słujby lub wyEonywania jawobu, jaEotej prjy*  
jwoite ubranie. 5 U rjemieślniEów, robotniEów ręEobjielnicjych 
i fabrycjnych jaEotej u aEusjereE, prjebmioty bo osobistego 
wyEonywania ich jatrubnienia potrjebne. 6. ©otówEa, po*  
chobjąca je wsparcia lub je jwrotnej jalicjEi, Etórą błujniE 
? powobu ElęsEi j funbusjów publicjnych otrjymał. 7. Sprjęt, 
nacjynia i japasy towarowe bo prowabjenia apteEi niejbębne. 
8. KsiąjEi bo nabojeństwa lub sjEolne, prjejnacjone bo ujytEu 
błujniEa lub cjłonEów robjiny. 9. ©brącjEa ślubna błujniEa, 
listy i inne pisma błujniEa, tubjiej portrety robjinnne j wy*  
jątEiem ram. 10. Rabto nie polegają jajgciu prjebmioty, Etóre 
fijycjnie j nieruchomością są połącjone lub bo utrjymania 
jej w stanie jbatnym bo ujytEu, lub tej bla jej bejpiecjeństwa 
słują, jaE np. wiabra prjy stubniach, prjyrjąby pojarowe.

Ceny ? b o j a są’; obecnie nijsje, nij prjeb roEiem, 
a wyjsje ob cen 1923 roEu. JaFEolwiet roE obecny jest roEiem 
świetnego urobjaju jbój, roE ubiegły jaś był roEiem jnacjne*  
go nieurobjaju, to jebnaE ceny jboja w r. b. nie wiele sig 
rójnią ob cen jesjłorocjnych, jnacjnie sa jaś wyjsje ob cen 
roEu 1923.

Jejeli porównamy prjecigtne tygobniowe ceny jboj na 
giełbach warsjawsEiej i pojnańsEiej ja tybjień ob 21 bo 26 
wrjeśnia, webług notowań ©łownego urjgbu statystycjnego, 
to otrjymamy jestawienie następujące:

P s j e n i c a. Ra giełbjie warsjawsEiej w roEu 1923 jł.— 
1924 jł. — 1925 jł. 15,24.27,88.25,20, na giełbjie pojnań*  
sEiej jł 15,34 24,88 23,50.

3yto. Ra giełbjie warsjawsEiej jł. 10,62.21,12.17,15 
na giełbjie pojnańsEiej jł. 9,28. 20,63. 17,14.

©wieś. Ra giełbjie warsjawsEiej jł. 9,28. 20,50. 17,33 
na giełbjie pojnańsEiej jł. 8,40.17,50. 18,00.

J g c j m i e ń. Ra giełbjie warsjawsEiej jł. 10,11. 28,27 
19,75 na giełbjie pojnańsEiej jł. 9,17. 26,38. 22,00.

Wibjimy więc, je w r. b. ceny jboja nijsje są o niewiele 
ob jesjłorocjnych (Etóre spowobowane były nieurobjajem), 
natomiast wyjsje są barbjo jnacjnie — niemal 2=Erotnie ob 
cen j r. 1923.

Wesoły fqctf.
W sąbjie.

prjewobnicjący: — Cjy osEarjony ma jesjeje co bobać 
na swoją obronę?

©sEarjony (sErobiąc się w głowę i rojpacjliwie rojEła*  
bając ręce): — jaE Koga Eocham, panie sębjio, ani grosiła... 
©statnie bjiesięć jłotych obbałem panu abwoEatowi ja jego 
prjemowę.

TrosEa apteEarja.
— CięjEie cjasy, Eochany sąsiebjie powiabam panu, je 

w tem nasjem miastecjEu, to jwarjować mojna. pogniewałem 
się prjeb roEiem j nasjym boEtorem i ob tego cjasu japisuje 
wsjystEim chorym Ewaśne mleEo i świeje powietrje, a bo 
mnie pies j Fulawą nogą nie prjychobji.

KebaEcja w Warsjawie: t)oja 1 m. 10, tel 408*24.  W Łjiałbowie JRajursEi Łom Cubowy. Konto cjeFowe p. K. ©. Rr. 4852

Kebałtor obpowiebjialny: ifmilja SuEertowa. Wybawca: 3rjesjenie sfiwangeliEów polaEów. współwyb: Cow. prjyjaciół Rłajur

ŁruEarnia „Współcjesna”, Warsjawa, Sjpitalna 10.


